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K R O N I K A  K U P I E C K A
P o w i a t y  k s s i u b s k i e  p o łą c z y ć  z  G d y n ią

Kupiectwo pomorskie protestuje
p r z e c i w k o  z m i a n o m  r o z k ł a d u  j a z d y

N a  je d n y m  z o s ta t n ic h  p o s ie ­
dzeń  Z a r z ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  T o ­
w a r z y s tw  K u p ie c k ic h  n a  P o m o ­
rzu  p o  z a p o z n a n iu  s ię  z p r z e w i­
d y w a n y m i zm ia n a m i ro z k ła d u  ja z  
d y  n a  P . K . P ., m a ją c y m i b y ć  
w p r o w a d z o n y m i p o c z ą w s z y  o d  dn . 
15 m a i a  b. r., z a p r o te s to w a ł prze  
c iw k o  z a m ie rz o n y m  z n ie s ie n io m  
w ie lu  p o c ią g ó w  k o m u n ik a c ji  o s o ­
b o w e j n a  te r e n ie  P o m o rz a , s z c z e ­
g ó ln ie  za ś  p r z e c iw k o  z n ie s ie n iu  
k ilk u  p o c ią g ó w  n a  lin ii  G d y n ia —  
W a r s z a w a  p r z e z  G ru d z ią d z .

U k ła d  s ie c i  k o m u n ik a c y jn e j p ó ł  
n o c n e g o  P o m o r z a  ju ż  d a w n o  prze. 
s ta ł o d p o w ia d a ć  is to tn y m  w y m a ­
g a n io m  g o s p o d a r c z y m  te g o  t e ­
renu

Z c h w ilą  b o w ie m , k ie d y  G d y ­
n ia  z a z n a c z y ła  s w o ją  p r z e w a g ę  
g o s p o d a r c z ą  n ad  p o w ia ta m i p ó ł ­

n o c n e g o  P o m o rz a , w s z y s tk ie  p o ­
łą c z e n ia  ty c h  te r e n ó w  z W . M . 
G d a ń sk ie m  s t r a c i ły  s w o je  z n a ­
c z e n ie .

D z is ia j ,  k ie d y  ró w n o le ż n ik o w e  
o d c in k i l in ii  k o le jo w y c h , zm ie rz a  
ją c y c h  p o  d a w n em u  d o  G d a ń sk a , 
p r z e c ię ła  p o łu d n ik o w a  l in ia  k o le ­
jo w a  T o w a r z y s tw a  F r a n c u s k ie g o  
—  je s t  k o n ie c z n o ś c ią  w y z y s k a ć  
lin ię  p o w y ż s z ą  d la  n a le ż y te g o  u -  
ło ż e n ia  p o łą c z e ń  k o le jo w y c h  z 
G d y n ią  i s k ie r o w a n ia  w  te n  s p o ­
só b  z a s o b ó w  a p r o w iz a c y jn y c h  p o  
w ia tó w  k a s z u b s k ich  n a  G d y n ię , 
a n ie  na G d a ń sk .

In te re s  s tą d  p ły n ą c y  je s t  tak  
w a żn y , że w y m a g a  on  u r u c h o m ie ­
n ia  n a  lin ii k o le jo w e j  T o w a r z y ­
stw a  F r a n c u s k ie g o  p o m ię d z y  K o ­
ś c ie r z y n ą  a  G d y n ią , d o d a tk o w y c h  
p o c ią g ó w  o s o b o w y c h .

M a ło  w a ż n y m  je s t  a rg u m e n t, że 
p o c ią g i  te  n ie  b ę d ą  p r z y n o s ić  o d ­
p o w ie d n ic h  z y s k ó w  T o w a r z y s tw u  
F r a n c u sk ie m u , je ż e l i  ty lk o  p o łą ­
cz e n ia  u zy sk a n e  p r z y  ich  p o m o ­
c y  z d o ła ją  n a le ż y c ie  o ż y w ić  m a r ­
tw e  o b e c n ie  p o w ia ty  k a sz u b sk ie .

Sprawy kupieckie
w ra d io

Przedstawiciele Nacz. Rady Zrze­
szeń Kupiectwa Pol. odbyli konferen­
c ję  z przedstawicielami Pol. Radia: 
p. min. Libickim i p. dyr. G óreck.m  
i  przedstawili im  dezyderaty ku- 
piectw a polskiego w sprawie g osp o ­
darczych i kupieckich pogadanek.

W  szczególności delegaci prosili 
D yrekcję Pol. Radia o przem ieszcze­
nie pogadanek kupieckich na godziny 
bardziej dostępne dla kupców  prag­
nących ich słuchać, to znaczy na g o ­
dziny w ieczorne, bądź też na urzą­
dzenie ich w  niedzielę.

K u r s y  d o k s z ta łc a ją c e
dla k u p ie c tw a  ł ó d z k ie g o

Unarodowić i uzdrowić
h a n d e l o w o c o w y

O tradycję kupiecką
Zachować nazwa „Korporacja kup ecka *

Odbyte w d n iu  6 b. m. p o s ie d z e  
n ie  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  
Tow. K u p ie c k ic h  n a  P o m o r z u  p o  
szczegółowym o m ó w ie n iu  sp ra w  
z w ią z a n y ch  z R o c z n y m  W a ln y m  
Zebraniem D e le g a t ó w , k tó r e  m a 
się o d b y ć  w d n iu  26 b . m . z a ję ło  
s ię  px>now nym  ro z p a trz e n ie m  
spraw s ta tu to w y ch .

Ż y w a  d y s k u s ja  r o z w in ę ła  się 
n a d  z a c h o w a n ie m  d la  _ z a w o d o ­
wych o r g a n iz a c y j k u p ie c k ic h  tra  
dycymej n a z w y  „ K o r p o r a c ja  K u ­
p ieck a '* . N a z w a  ta, u ś w ię c o n a  w ie

lo w ie k o w ą  t r a d y c ją  o r g a n iz a c y j­
ną n a js ta r s z y c h  z rz e sze ń  k u p ie c ­
k ich  n ie z m ie rn ie  d o b r z e  ch a ra k te  
r y z u je  k u p ie c k ie  z rz eszen ia  z a w o -  

I d o w e . Z a s tę p o w a n ie  te j n a z w y  in ­
n y m i te r m in a m i w z g lę d n ie  z u p e ł -  

i ne z n ie s ie n ie  j e j  u w a ż a ć  n a le ż y  za 
b e z u z a s a d n io n e  o s ła b ia n ie  m o m e n  

j tó w  t r a d y c j i  w  m ło d s z y c h  g e n e r a ­
c ja ch  k u p ie c tw a , d la te g o  też  Z w ią  
ze k  T o w a r z y s tw  K u p ie c k ic h  z d e ­
c y d o w a ł  się s ta n ą ć w  o b r o n ie  te j 
n a z w y .

K o ło  H u r t o w n ik ó w  O w o c ó w  w  
W a rs z a w ie  p o s ta n o w iło  p r z e d ło ­
ż y ć  M in . P rze m . i H a n d lu  za p o ­
ś r e d n ic tw e m  N a cz . R a d y  Z rze sze ń  
K u p ie c tw a  P o l. m e m o r ia ł w  sp ra ­
w ie  r e o r g a n iz a c ji  im p o r tu  i u -  
z d r o w ie n ia  h a n d lu  o w o c o w e g o .

M e m o r ia ł m a  p o d k r e ś lić  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  n ie d o m a g a n ia  r y n ­

k u  o w o c o w e g o  i p o  b liż s z e j a n a li­
z ie  o b e c n e g o  stan u  r z e c z y  w s k a ­
z a ć  d r o g i, k tó r y m i n a le ż y  d ą ż y ć  
d o  u n a r o d o w ie n ia  i u z d r o w ie n ia  
r y n k u  o w o c o w e g o .

M . in . m e m o r ia ł  m a  s ię  o p o w ie ­
d z ie ć  za  p o w a ż n y m  p r z e s u n ię ­
c ie m  w  k o n ty n g e n ta c h  n a  rz e c z  
f ir m  ch rz e ś c ija ń s k ich .

Rozwój detalicznego kiigieciwa
w  R e m b e r to w ie

Ze Związkn Polskiego
n a P r a d z e

Jax już inform owaliśm y naszych 
czytelników , w  nowej siedzibie Zwią­
zku Polskiego na Pradze przy ulicy 
Białosiockiej 20 m. 2, codziennie w 
god z. 16.30— 19.30 dyżurują członko­
wie zarządu, załatwiając sprawy zwią-

APARACIK 
DO PODNOSZENIA 
OCZEK

Sklepy: Z  •
Marszałkowska

którym w cią­
gu minuty moż 
na podnieść naj 
dalej opuszczo­
ne oczko.

CENA 3 ZŁ.
R Ó Ż Y C K I

82, Ś-to Krzyska 19

zkow e oraz udzielając członkom in- 
form acyj,

W  now ym  lokalu odbyw ają  się ze­
brania branżow e i dzielnicowe. P ożą ­
dana jest inicjatywa w  tym kierunku 
ze strony m iejscow ego kupiectwa i 
rzemiosła.

Związek Polski na Pradze wydaje 
również członkom  now e legitym acje, 
oraz propagandow e materiały odży- 
dzeniowe.

R o z w ó j  K&s 
B e z p r o c e n t o w y c h

Akcja zakładania kas bezprocento­
w ych w w o j. wileńskim, rozwija się 
nadal pomyślnie.

Jak wynika z og łoszon ego  ostat­
nio sprawozdania centrali tych  kas, 
działa obecnie na terenie w oj. wileń­
skiego 46 chrześcijańskich kas kre­
dytu bezp rocentow ego. Takich sa­
mych kas na terenie w oj. n ow ogródz­
kiego istnieje 13, i w oj. poleskiego —  
10.

Poza tym  w stadium organizacji 
znajduje się dalszych kilkanaście kas 
bezprocentow ych .

Ostatnio odbyło się 'Walne Zebranie 
Centr. Związku Det Kup. Chrzęść., 
oddz ał w Rembertowie na którym u- 
stępujący zarząd złożył sprawozdanie 
z czynności swych, tj cń założenia te- 
goż oddziału w lipeu 1938 r po dzień 
31 grudnia 1938 r.

Zarząd za półroczny olkres działal­
ności skupił w swych szeregach 70 
członków miejscowych, przez cały 
czas pracował nad unarodowieniem 
handlu polskiego, nawiązał kontakt z

miejscowymi przedstawicielami garni­
zonu wojskowego, ufundował sztan 
dar dla oddziału, przy poparciu miej­
scowego i.poieczer.stwa i Centrali 
Związku, uroczyste poświęcenie sztan 
daru odbyło się w dniu 8 listopada 
193g roku.

W u mani u więc tej wytężonej pra­
cy Walne Zebraue led no głośnie wy­
brało ten sam zarzad uzupełniając go 
tylko wybitniejszymi jednostkami 
grona kupiectwa miejscowego.

Z e b r a n i e  Z w i ą z k u  P o l s k i e g o
We czwartek, t. j. dnia 16 lutego b r., o godz. 19 min. 45, odbę­

dzie się w sali Stowarzyszenia Kupców Polskich (Zielna 50)
Z E B R A N I E  

I N F O R M A C Y J N O  -  S P h  Y O Z D A W C Z 1 L
zwołane przez Zarząd Grodzki Związku Polskiego dla członków 
Kołu śródmieścia.

Goście miłe widziani.

Z  Ż Y C I A  O R G A N I Z A C Y J  K U P I E C K I C H

Iz b a  P r z e m . -  H a n d lo w a  w  Ł o ­
d z i p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  z a in te ­
re s o w a n y c h , że  S to w . P o ls k ic h  
K u p c ó w  i  P r z e m . C h r z e ś c ija n  w  
Ł o d z i , o r g a n iz u je  k u rs  d o k sz ta łca  
ją c y  d la  k u p ie c tw a  w  za k res ie  
u p r o s z c z o n e j k s ię g o w o ś c i.

P r o g r a m  k u rsu  o b e jm o w a ć  bę­
d z ie  z a sa d n icze  w ia d o m o ś c i  o 
s k ła d n ik a ch  m a ją tk o w y c h , sp osób  
p r o w a d z e n ia  p o d s ta w o w y c h  k sią g  
z e s ta w ie n ia  b ila n su  o r a z  s p o ­

rzą d ze n ia  zezn a ń  o  o b r o c ie  i d o ­
ch o d z ie  na o o d s t a w ie  k siąg .

P o k r z y w d z e n i e  k u a i e c t w a
p r z y  s p r z e d a ż y  im p o rto w a n y c h  nasion

Nie wszyscy może wiedzą, że każdy 
importer nasi os, przed otrzymaniem 
kontyngentu przywozów ego, podpisać 
musi deklarację, w której zoboy iązu- 
je się m, in. do sprzedawania przywie­
zionych nasion „wyłącznie ostatnim 
idbiorcom względnie Izbom Rolni­
czym, Spoidz. Rolniczym lub organiza 
cjom rolniczym"

Wytwarza się w ten sposób sytna- 
eja, że właśnie kupiec indywidualny,

właściwy pośrednik wymiany, jest 
od obrotu nasionami odsunięty, nato­
miast spółdzielnie korzystają tutaj z 
nienaruszalnego niemal monopęłu. 
Przepis powyższy zmusza często im­
portera do sprzedawania nasion spół­
dzielni z pominięciem kupca.

Naczełn-i Rada Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego wystąpiła do Rady Handlu 
Zagranicznego, prosząc o zmianę te­
go przepisu.

W ie c z o r y  d y s k u s y jn e
dla k u p c ó w  w  P u ła w a c h

S to w a r z y s z e n ie  K u p c ó w  P o l ­
sk ich  w  P u ła w a c h , p r a g n ą c  p o d ­
n ie ś ć  p o z io m  z a w o d o w y  i o g ó ln y  
kupca p o ls k ie g o  z o r g a n iz o w a ło  
cykl w ie c z o r ó w  d y s k u s y jn y c h . W  
p r o g r a m ie  u w z g lę d n io n o  w y k ła d y  
n a  te m a ty  s p o łe c z n e  ,e ty c z n e  i za ­
w o d o w e .

W o k r e s ie  Ś w ią t W ie lk a n o c y  
S to w a r z y s z e n ie  z o r g a n iz u je  k u rs

ZEBRANIE KUPIECTWA 
W PUŁAWACH

W  Puławach odbyło  się roczne 
walne zebranie Stow . K upców  Pol­
skich. Ze z łożon ego  na nim spraw o­
zdania wynika, że Stow arzyszenie w 
okresie spraw ozdaw czym  m. inn. uru­
chom iło w Puławach szkołę przyspo­
sobienia kupieckiego, która rozw ija 
się pom yślnie, oraz zorganizow ało 
w ieczorow e dokształcające kursy bu- 
chaiteryjne. Poza tym prowadziło 
bardzo intensyw ną akcję w kierunku 
unarodowienia handlu.

Na zebraniu tym dokonano rów ­
nież w yboru  n ow eg o  zarządu na cze 
le którego stanął jak i w  latach p o­
przednich p. E. Domański.

ZEBRANIE W POZNANIU
W  dniu 23 h. m. o  godz. 20-ej w

sali Domu Kupiectwa Polskiego w 
Poznaniu odbędzie się v/alne zebra­
nie Zrzeszenia K upców  Chrześcijan w 
Poznaniu. Na porządku dziennym 
spraw ozdania ustępującego zarządu 
oraz w ybory nowych władz Zrzesze­
nia.
ZJAZD BRANŻY MECHANICZNEJ

W  dniu 20-go b. m. odbędzie się 
w  B yd goszczy  zjazd kupców  branży 
mechanicznej.

ZE STOW KUPCÓW 
PODRÓŻUJĄCYCH 

W  dniu 25 b. m. o god z. 19-ej w 
sali hotelu „B azar" Poznań, Al.
M arcinkow skiego 10) odbędzie się 
roczne walne zebranie Stow arzysze­
nia Chrześcijańskich Kupców P odró­
żujących i przedstawicieli handlo­
wych w Poznaniu.

Zja zd  absolwentów
szkół handlowych

W  lu ty m  r. b . m a  się o d b y ć  w  
W iln ie  z ja z d  d e le g a tó w  k ó ł  a b s o l­
w e n t ó w  sz k ó ł h a n d lo w y c h , k tó r y  
zo s ta n ie  p o ś w ię c o n y  o m ó w ie n iu  
z a g a d n ie ń  z w ią z a n y c h  z z a tru d n ię  
n ie m  a b s o lw e n tó w . O d b y ty  w  
ty ch  d n ia ch  z ja z d  a b s o lw e n t ó w  
s z k ó ł h a n d lo w y c h  w  B a r a n o w i­
cza ch  p r z y g o t o w a ł  na z ja z d  w ile ń  
sk i s z e re g  d e z y d e r a tó w , m . in . p o ­
ru sz e n ie  s p r a w y  z b y t  m a łe g o  p r o ­
c e n tu  z a tr u d n io n y c h  w  h a n d lu  ab 
s o lw e n tó w  szk ó ł h a n d lo w y c h .

w y s ta w  s k le p o w y c h .
T e g o  r o d z a ju  d z ia ła ln o ś ć  S i w a  

iz y s z e n ia  K u p c ó w  P o ls k ic h  w  
P u ła w a ch  g o d n a  je s t  u zn a n ia , a 
j e g o  is tn ie n ie  * w n o s i o g r o m n ę  
w a rto ś c i w  ż y c ie  k u p ie c tw a .

(Slk.)

K a s a
B e z p r o c e n t o w a

w  R e m b e r t o w i e
W  lu ty m  1938 r. g r o n o  h id z i 

z a w ią z a ło  w  R e m b e r to w ie  P o ls k ą  
C h r z e ś c i ja ń s k ą  K a sę  B e z p r o c e n ­
to w ą  p o p ie r a n ą  ż y c z liw ie  p r z e z  
s p o łe c z e ń s tw o  m ie js c o w e .

K a sa  B e z p r o c e n to w a  d o b ie g a ­
ją c  r o c z n e j s w e j d z ia ła ln o ś c i  
sk u te cz n ie  w a lc z y  z r o z w ie lm o ż -  
n io n y m  na te r e n ie  R e m b e r to w a  
h a n d le m  ż y d o w s k im  p r z e z  u d z ie ­
la n ie  p o ż y c z e k  b e z p r o c e n to w y c h  
n a jb ie d n ie js z y m  rz e m ie ś ln ik o m  
i h a n d lu ją c y m . W  c ią g u  rok u  u- 
b ie g łe g o  K a sa  u d z ie li ła  p o t y c z e k  
na sum ę p r z e s z ło  3 .000 z ło ty c h .

II iadomo>cigospodarcze
SEZONOWE BEZROBOCIE

Mimo doskonale zapowiadającej 
się koniunktury na przyszłość, w 
ostatnich miesiącach m ożna zanoto­
w ać zwiększenie się liczby bezrobot­
nych. Spow odow ane jest to sezono­
wym  zmniejszeniem się produkcji w 
licznych działach przemysłu.

W  porównaniu z rokiem 1937 i ty­
mi sam ym i m iesiącam i 1938 r., kczba 

j bezrobotnych  jest niższa
KURS HODOWLI 

ROŚLIN POKOJOWYCH
W  sali warsz. T ow . ogrod n iczego, 

ul. Bagatela 3, rozpocznie się w d. 3 
marca b. r. w ieczorow y kurs pielęg-

J .  F .  W I T T K O P 50)

N I K O M U  N I E Z N A N Y  

P A N  B R O W N
. ywieść współczesna 

Autoryzowana a d a p ta c ja  E u g e n iu sz a  B a łu ck ie g o

Opadły ją wspomnienia wspólnie przeżytych  
zaledwie kilkunastu miesięcy i zupełnie zatarły 
myśli o niewesołej teraźniejszości i o wątpliwym  
jutrze. Na pierwszy plan wysunęło się spotkanie 
7 Roweloxv ą.

Co ją sprowadziło do cioiki AdasiaK W ied zia ­
ła, że stara hrahina nie lubiła „M essaliny z W y -  
skich B rzegów " —  iak się nazywał majątek Ro- 
wela —  nie krepując się w ypow iadała swoje zda­
nie o moralności tej kobiety i nie zawsze raczyła 
si§ jej skłonić. W  tych warunkach zjawienie się 
Izby Rowrelowej w pałacyku było w najwyższym  
stopniu dziwnie. Czy istotnie m iało związek z A d a­
m em ?...

Otrząsnęła się, odpędziła okropną myśl. Zaru­
m ieniła się ze wstydu, gdy przypom niała sobie, 
że W pewnym  m om encie posądziła Adasia o zdra­
dę. Przeprosiła go w duchu za tę ciężką obrazę 
i poprzysięgła, że już go nigeh nie będzie podej­
rzewała o taką ńikczeinność.

Krzątała się po swoim pokoiku, rozwieszała

suknie, układała przyborj lualetowe, dokładała  
szczerych starań, b\ myśleć o tym, co teraz robi, 
a jednak w głębi serca czaiło się bolesne pytanie: 
jak  znaleźć A dam a, jeśli on jest naprawdę w* Pa­
ryżu?

Bezwiednie powtórzyła te słowa i przestraszy­
ła  się, słysząc własny- głos. Jeśli jest w Paryżu?!... 
Gdyby lo było m ożliw e! Bez wahania oddałaby  
połowę życia, aby lylko ulżyć ukochanemu czło­
wiekowi.

Postanowiła do niego napisać, gdy się dowie, 
gdzie teraz przebywa —  wszak Soederlund przy­
rzekł dostarczyTć tych wiadomości.

Chciała do niego zadzwonić, lecz spojrzała na 
zegarek i osądziła, że już jest za późno. Miała mu 
tyle do pow iedzenia!

Położyła się wcześnie, zmęczona nadm iarem  
przykrych wydarzeń. Zasypiając m yślała, że jed ­
nak los był dla niej bardzo łaskawy, że zesłał jej 
w najcięższym  momencie człowieka, do którego  
może m ieć pełne zaufanie.

Nazajutrz zatelefonowała do hotelu „Royal- 
R oussillon ". Sven Soederlund był jeszcze w swoim  
pokoju.

—  M oże pójdziem y razem na śniadanie, pani 
Anielo? Jeśli to pani dogodzi, oczywiście.

—  Dziękuję, wstąpię po pana

—  D oskonale! Tylku proszę pam iętać, że tu 
się nazywam Brown. Zresztą będę czekał w hallu.

Po półgodzinie spotkali się jak  ludzie, których 
łączy dawna zażyła znajom ość. Aniela natych­

miast odzyskała poczucie bezpieczeństwa, jak  
gdyby już sam a tylko obecność Soederlunda usu­
nęła dręczące wątpliwości i rzuciła światło na 
zjaw iska, które ją trapiły niejasnością.

Jednak prędko nastąpiło otrzeźwienie: spo­
strzegła, że Soederlund odnosi się do niej z pew­
ną rezerwą, ie  w każdym  razie jest mniej ser­
deczny niż podczas poprzedniego spotkania. Może 
żałow ał, że zbyt pofchopnie jej ofiarow ał pom oc?  
W praw dzie dla nikogo nie chciała być ciężarem—  
usunęłaby* się niezwłocznie, gdyby zauw ażyła, że 
kogoś krępuje —  ale w tych warunkach rozcza­
rowanie było szczególnie bolesne. Pom yślała, że 
i ten zawód zniesie —  tyle ich doznała w  życiu!...

Już m ieli w yjść z hotelu, gdy zbliżył się portier 
i na chwalę poprosił Soederlunda do swojej loży, 
będącej jednocześnie biurem hotelowym . Robił 
wrażenie hardziej niż kiedykolwiek obrażonego. 
Musiał zwęszyć, że gość jest w  trudnej sytuacji 
pieniężnej. Może osnuł swoje przypuszczenie na 
tym, że Soederlund, który stracił nadzieję na pręd­
kie odszukanie Anastazia lub Lagache‘ a, a które­
mu się znudziło chodzić ciągle w* tym samym  
ubraniu i nie zmieniać bielizny, kazał zawołać 
ślusarza i otworzyć kufry

Portier wręczył rachunek, nadm ieniając, że pro­
si tego nie mieć za złe, ale ma rozkaz dyrekćji 
przedkładania rachunków nie później, jak  po czte­
rodniowym  pobycie —  krótko m ówiąc, chciał wi­
dzieć pieniądze.

(D . e. n .).

nowania roślin pokojow ych  i balkono­
w ych . Kurs ten organizow any jest
dorocznym  zw yczajem  przez K oło mi­
łośników  ogrodnictw a.

PRACE WIERTNICZE 
W ZAGŁĘBIU GORLICKIM

W  gorlickim zagłębiu naftowym  
przystąpiono w Lipinkach, koio gra­
nic Rodziela do now ych  wierceń w 
poszukiwaniu ropy naftow ej.

W spom nieć również należy, ie jed ­
na z firm naftow ych  zakontraktowa­
ła ostatnio pola naftow e na terenie 
wsi Rzepienników, w  północnej czę­

ści pow  gorlickiego, gdzie niebawem 
również rozpoczną s -ę wiercenia p o ­
szukiwawcze.

STAN KANAŁU BYDGOSWEGG
W B yd goszczy  bawiła komisja mi­

nisterialna, która badała stan kana­
łu B ydgoskiego i jego zdolność prze­
pustową.

Stan okazał się pierwszorzędny, 
jednakże zdolność przepusuowó. w  
niektórych miejscach nie odpow iada 
dzisiejszym  potrzebom  i zachodzi ko­
nieczność rozbudowy „anału, posze­
rzenia szeregu śluz’ , by umożliwić 
przejście ciężkoładow nych  sztuk.

Projektowana przebudow a byłaby 
już 1-tą z rzędu. Plan obecnej rozbu­
d ow y  kanału B ydgoskiego przewidu­
je zastąpienie wąskich śluz drewnia­
nych nowymi, pojem niejszym i śluza­
mi m urowanymi, umożliwiającymi 
przeiazd berlinek d-o 400 ton.

P o  r a z  o s ta tn i
T r z y  B a  k i

W obec niezliczonych próśb dzieci, 
w yw ołanych ustnie, listownie i telefo 
nicznie Dyrekcja Teatru dla dzieci T. 
Ortyma komunikuje, iż .stosu jąc się 
do życzeń Sw ych Kochanych W id zów  
w ystaw ia po raz ostatni ’ w  niedzielę 
o . godz. !2 -e j i 4-ej pp. w Wielkim 
trzy najsłynniejsze bajki: „Jaś i Mał­
gosia** w  całkow icie now ej insceniza­
cji, bez strachów , czarow nicy i t. p, 
okropności „T rzy  św inki" i „C zer­
w on y  Kapturek" z udziałem w szyst­
kich dzieci, przybyłych . do ieztru 
„Figlilri Kajtusia" w esołe i przeko- 
miczne przygody psotnego ch łopczy­
ka. Te trzy bajki zachw ycą, rozw e­
sela i zabawią Dziatwę W arszaw y.

Ze względu na kolosalną frekwen- 
cję Dyrekcja Teatru uprasza c- w cze­
śniejsze nabywanie biletów.


